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ORGAN ZW IĄZKU ROBOTNIKOW DRZEWNYCH W POLSCE
WYCHODZI I-go KAŻDEGO MIESIĄCA.

Ogłoszenia:
za każdy w iersz m ilim etrow y 25 groszy. Numer pojedynczy 2 0  g r .

Adres Redakcji i Administracji; 
K raków , ul. Dunajew skiego 5, n  p.

Płace, drożyzna a wybory.
laki będzie Selm, taki rzęd i polityka gospodarcza państwa.

Dnia 4 m arca odbędą się w  P o lsce  w y b o ry  
do Sejmu a 11 m arca do Senatu.

Od tego  Sejmu za leżeć  będ zie :

1)  C zy  Po lska  pozostanie państwem  dem o- 
kratycznem , c zy  nie, a lbow iem  ten Sejm  ma 
praw o  zm ienić konstytucję, a zmiana ta na lep
sze, c z y  na gorsze  za le ży  od tego, kto będzie  
w y b ra n y : ć zy  w iększość reakcyjna, (za co fa 
na), c z y  też  postępow a, której dobro ludu, do
bro k lasy pracującej le ż y  na sercu i w  tym  du
chu będzie u staw y uchwalała.

2) C zy  Sejm  ten będzie n iezależny, c z y  bę
dzie rzec zyw is tem  ciałem  ustaw ódaw czem  
tzw . suwerennem  t. j.‘ zw ierzchn iczem , c z y  też 
będzie radą p rzyboczną  „k om isa rzy " dyktato
rów , łub naw et jednego dyktatora.

Klasa robotn icza ma interes w  tern, b y  Sejm  
pozosta ł zasadniczo takim  samym, jakim  u czy 
nił go  p ie rw szy  rząd  lu dow y. •

M ią ł on w ie le  w ad  i te n a leży usunąć ale nie 
n a le ży  dopuścić do „u zd row ien ia " konstytucji 
w  ten sposób, b y  „re fo rm a " —  swera ostrzem  
zw ró c iła  się p rzec iw  masom pracującym .

3 ) Jaki będzie Sejm ’ i jego  polityka, taltie też 
będzie ży c ie  k lasy  pracującej. —  Sejm  z ły , z ło 
żon y  z  w ro g ó w  mas ludow ych  m oże znieść 
u staw odaw stw o  robotn icze, —  Sejm  dem okra
ty c zn y  m oże je  u lepszyć.

Sejm, w którym decydowaliby magnaci rolni 
i przemysłowi, m ógłb y  znieść ustaw odaw stw o 
robotn icze, p raw o  koalicji, w olność strajków  
j organ izacji, m óg łb y  obalić ośm iogodzinny 
dzień  p raćy, K asy  chorych, u rlopy w yp o c zyn 
k ow e  i t  d., p ozaw ierać  traktaty, korzystne 
p rzedew szystk iem  dla ich k ieszen i; Sejm  de
m okra tyczn y  p row a d z iłb y  po litykę gospodar
czą  tak, aby środki żywności i artykuły pierw
szej potrzeby były dla wszystkich dostępne.

T ym czasem  pracujem y w szyscy , i co t y 
dzień , c z y  co  m iesiąc otrzym u jem y zapłatę za 
naszą pracę. N iestety  płaca ta jest bardzo mała 

a lbow iem  za  te nędzne grosze, które robotnik 
zarabia nie m ożna kupić ty le  mąki, chieba, tłu
s zc zó w  c z y  karto fli b y  cała rodzina m ogła  się 
dobrze nasycić. O  m ięsie naw et m o w y  b y ć  nie 
n ioże, na to już p ien iędzy w  rodzin ie robotni- 
Czei nie starczy . A  ubranie, a obu w ie?  to trze 
ba kupić, a p ien iędzy nie ma. Wiemy więc 
wszyscy, ie  płaca robotnika a nas jest bardzo 
mała i że ona z miesiąca na miesiąc się zm niej
sza.

N ie  znaczy to, że  w yp łaca ją  nam mniej p ie
n iędzy, lecz  że  d rożyzna  rośnie i za nasze p ie
niądze jeszcze  mniej m ożem y kupić chleba c zy  
kartofu. j^az zdrożeje chleb, to znowu nabiał, 
to kartofle codziennie o grosika i naw et się nie 
spostrzegam y jak w szys tk o  staje się jeszcze  
f az droższe.

Klasa robotnicza ma w  sw ym  r^Ku potężną 
broń, dzięki k tórej m oże walczyć o podwyżkę 
Płac, — są nią zw iązk f zaw od ow e. D obra  or

ganizacja zaw od ow a , a lbo zmusi fabrykanta, 
b y  dał p od w yżk ę  albo w e zw ie  sw ych  człon 
k ów  b y  porzucili pracę —  b y  strajkowali i w

te« sposób wywalczyli sobie podwyżkę. Dzię
ki organizacji zaw od ow e j udaje się nam pod
nieść nasze płace.

Jednak n aw et najlepsza organ izacja  zaw od o 
w ą  ani polityczna nie potrafi zmusić np. obszar
n ików  by taniej sprzedaw ali zboże, lub m ły 
narzy i p iek arzy  b y  taniej sprzedaw ali mąkę 
i chleb. W  tym  wypadku zdzia łać m ogą w ie le  
rząd  i sejm. R ząd  i se jm ? C z y  rząd lub sejm 
sprzedają m ąkę lub zb o że ?  Nie. L e c z  rząd 
i sejm zmusić może tych którzy je sprzedają, 
by sprzedawali taniej, a nie po cenach lichw iar
skich, jak się dzisiaj dzieje. Niech rząd zakaże 
wywozić zboża zagranicę, a obszarnicy będą 
zmuszeni sprzedawać je po tańszych cenach w 
Polsce. Niech rząd zakupi zboże np. zagranicą, 
niech je sprzedaje np. spółdzielniom  a chleb bę
dzie tańszy. N iech sejm obniży cła, a w ie le  to
w a ró w  potanieje.

W  ten sposób i rząd i sejm m ogą zw a lczać  
drożyznę, mimo iż nie trudnią się handlem. N ie 
stety rząd tego nie uczynił. W  roku zeszłym

zezw o lił na w y w ó z  zboża, wskutek c zego  zbo
ża brakło w kraju. M usieliśm y je  sprow adzać, 
po droższych cenach z zagran icy, mimo, iż 
przedtem  w yw o z iliśm y  nasze zboże. A  i sejm 
naw et w ów cza s  gd y  m iał w ład zę  nie uczynił 
nic, by w  Polsce nie rosła drożyzna z dnia na 
dzień.

A  stało się to d latego że  w iększość  w  sejm ie 
mieli p rzedstaw ic ie le  bogatych chłopów, ob
szarników i fabrykantów. Ilek roć posłow ie  
z Klubu P . P . S. staw iali wnioski, dom agające 
się od rządu p raw dziw e j w a lk i z  drożyzną, 
wnioski te upadały, a d rożyzna  rosła i płace 
m alały.

Dnia 4 i II marca będziem y m ieli w y b o ry  
do sejmu i senatu. Nadchodzi pora porachunków 
z tymi którzy w  r. 1922 przyrzekali, że gdy ich 
wybierzemy, funt chleba będzie kosztował 30 
marek czyli kilka groszy.

Klasa robotnicza nie m oże poprzeć partji 
wrogich jej interesom. W alk a  o w ysok ie  p ła
ce, w a lka  o podwyżkę płac, to walka biednych 
z bogaczam i, to walka socjalizmu i klasy robot
niczej z kapitałem i z wyzyskiem.

T y lk o  socjaliści bronili in teresów  ludu, kto 
chce b y  zw yc ię ży li, musi g łosow ać  na kandy
datów  socja listycznych , na listę Nr. 2.

Brońmy ośmiogodzinnego dnia pracy.
Jednym z najpow ażniejszych  zagadnień spo

łecznych jest długość dnia roboczego. Zagad
nieniem tym  zajmują się ludzie nauki, k tó rzy  
na zasadzie danych w yc iąga ją  wnioski, jak dłu
go  w inien robotnik pracow ać, ażeby, zachow u
jąc sw e zd row ie  i siły, jednocześn ie daw ał spo
łeczeństw u  pew ną iiość pracy, um ożliw iającej 
temu społeczeństw u zaspokojenie sw ych  istot
nych potrzeb.

N a problem  długości dnia roboczego  zapa
trują się różne grupy społeczne i polityczne pod 
kątem  w idzen ia  w łasnych  in teresów  lub w ska
zań „w ła sn e j"  nauki.

Ś w ia t naukow y lekarski jest zdecydow anym  
zw olenn ik iem  m ożliw ie  krótk iego  dnia robocze
go. Jedynie ci lekarze, k tó rzy  w y ż e j staw iają 
sw ą  przynależność do partyj p raw icow ych  po
nad w ied zę  naukową, tw ierdzą , że robotnik 
m oże bez szkody dla sw ego  zdrow ia  pracow ać 
dłużej, niż osiem godzin  dziennie.

O góln ie b iorąc, opinję św iata  lekarskiego po
dziela ją higieniści, społeczn icy i ci w szysc y  lu
dzie nauki, k tó rzy  nie ciągną zysk ów  z pracy 
najemnej.

Natom iast przeciw nikam i ośm iogodzinnego 
dnia pracy są t. zw . s fe ry  przem ysłow o-gospo- 
darcze oraz ugrupowania po lityczne p raw ico 
w e . Jednakże na leży  nadmienić, że  i w  sferach 
p rzem ys łow ych  krótki dzień pracy znajduje 
w yb itn ych  rzeczn ik ów  (ch oćby ty lko  p rzy to 
c z y ć  zdanie Forda  o krótkim  dniu p racy).

N iek tó rzy  p rzem ys łow cy , oraz ludzie zajmu
ją cy  w ysok ie  stanow iska w  przem yśle, traktu
ją cy  sp raw ę długości dnia pracy ze stanow iska 
w spółczesnej gospodarki, opow iadają  się za 
ośm iogodzinnym  dniem pracy i tw ierdzą , że 
p rzem ys ł absolutnie na tern nic nie straci, lecz 
p rzec iw n ie , zysk a  w  postaci zw iększen ia  inten
syw n ośc i p racy  robotnika.

Czas p racy  ma bezpośredni w p ły w  na zd ro 
w ie  robotnika, g d y ż  robotnik w y p o c zę ty  nie u- 
lega  tak ła tw o  czyh a jącym  na n iego bakcylom  
ch orob otw órczym . R ów n ie ż  robotnik na leżyc ie  
w y p o c z ę ty  daje społeczeństw u zd row e  potom 
stw o, k tóre p rzec ież  jest podw aliną bytu  pań

s tw ow ego . Robotnik n ieprzepracow any znacz
nie chętniej pracuje, a tern samem w  stosun
k ow o  krótszym  czasie daje w iększą  ilość w y 
konanej pracy p rzy  m niejszem  zużyciu  s iły  
technicznej fabryki.

Bardzo w ażnym  argumentem, p rzem aw ia ją
cym  za krótkim  dniem pracy, jest w p ły w  dłu
gości czasu pracy na n ieszczęśliw e w ypadk i 
p rzy  pracy.

S ta tystyka  n ieszczęśliw ych  w yp ad k ów  p rzy  
pracy, przeprow adzona w  jednej z  łódzkich fa 
bryk p rzez dr. K ryszka, w ykazu je , że najmniej 
w yp ad k ów  zdarza się w  p ierw szych  godzinach 
pracy (11— 30) a już w  5 i 6 godzin ie p racy 
iłość w yp ad k ów  w zrasta  bardzo znacznie, gd y ż  
zdarza się 74— 87. R ów n ież  najmniej w yp a d 
k ów  notuje sta tystyka w  poniedziałki, co na
le ż y  przyp isać w ypoczęc iu  robotn ików  przez 
n iedzielę.

P o w y ż s z e  dane w skazu ją  na to, że  w  k rót
kim  dniu pracy za interesowani są n ietylko  ro 
botnicy, lecz całe spo łeczeństw o i państwo, o 
ile nie chcą, aby kosztem  bogacenia się kliki 
kapitalistów , spo łeczeństw o posiadało liczne 
zastępy kalek, p rzestępców  i w sze lk iego  rodza 
ju w yk o le jeń ców  życ iow ych , k tó rzy  w ielk im  
ciężarem  stają się dla państwa i społeczeństw a.

K lasa robotnicza, dla k tóre j w p ierw szym  
rzęd zie  ośm iogodzinny dzień  p rący  jest dobro
dziejstw em , winna dbać o to, aby dekret rządu 
ludow ego, realizu jący ten postulat mas praco
w n iczych , byt p rzedew szystk iem  respektow a
ny p rzez tych , dla k tórych  został w ydan y.

Kapitaliści przez swą krótkowzroczność ! za
chłanność prą całą siłą do zniesienia ustawo
wego czasu pracy i w obecnej kampanii wy
borczej z trybun wiecowych list Nr. 1 i 24 pa
dają gromkie słowa za koniecznością wprowa
dzania w Polsce dłuższego dnia pracy.

W  roku 1922, za czasów  rząd ów  W itosa , k la
sa robotn icza solidarnem  w ystąp ien iem  odparła 
atak kapita listów , pod w od zą  ów czesn ego  m i
nistra skarbu M ichalsk iego na ośm iogodzinny, 
dzień pracy.
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W  obecnej sytuacji kapitaliści i partje p raw i
co w e  dążą b ezw zg lęd n ie  do złamania ośm io
godzinnego dnia pracy i do tego, aby w  p rzy 
szłym  sejm ie zm ien ić ustawę o ośm iogodzin
nym  dniu pracy. G d yb y  p raw ica  otrzym ała  
w iększość w  Sejm ie, to nie ulega w ątp liw ości, 
iż kapitaliści cel sw ó j osiągną.

T o  też klasa robotn icza musi w szystko  u czy
nić, aby w  obecnej aljpji w yb o rc ze j do Sejmu 
zw y c ię ży ć , gd y ż  to daje gw arancję  u trzym a

nia ośm iogodzinnego dnia p racy  i innych zdo
b y c z y  socjalnych.

O bszarn icy i kapitaliści staw iają  dziś jako 
jedno z naczelnych haseł p la tform y w yb o rcze j 
do Sejmu i Senatu dziesiędogodzhiny dzień 
pracy.

M asy pracujące tw ardo  stanąć muszą do b ez
w zg lędn ej w a lk i w  obronie sw ych  c ię żk o -w y - 
w a lczon ych  zd o b yczy  i bronić ich zarów no  w  
fabrykach  i zakładach pracy jak i w  now ym  
Sejm ie.

Niesłychane stosunki w przemyśle drzewnym w Samborze.
Bezczelne łamanie ustawy o czasie pracy. -  

palce. —  Straszliwy wyzysk robotnika.
Z Sambora donoszą nam:
W  Samborze są trzy większe składy drzewa, 

a to firmy: Liebig, w  której pracuje 16-tu 
robotników, Sollman, w  której jest zatrudnio
nych 12, —  Sternberg, w  której jest zatrudnio
nych 10. Dalej są dwa tartaki dwugatrowe, a to 
dra Dischego i Ski, zatrudniającego 18 ludzi i 
firmy Braci Langer, zatrudniającej około 60 łudzi.

W e wszystkich tych przedsiębiorstwach, z w y 
jątkiem składu firmy Liebig, pracuje się po 10 go
dzin dziennie, tj. od 7 rano do 6 pop. z przerwą 
jednogodzinną między 12 a 1 w południe. W szel
kie zażalenia, na to łamanie ustawy w  -tut. Staro
stwie dotychczas nie odniosły skutku. Inspektor 
pracy ze Lw ow a  był tu przed niedawnym czasem 
i tartaki i place obchodził, ale ani jednego z ro
botników o stosunki i warunki pracy nie pytał, 
ani też żaden z  robotników do tego nie by! dopu
szczonym.

Place robotników nędzne we wszystkich przed
siębiorstwach, z wyjątkiem tartaku dra Dischego 
wahają się od 2 zł. 50 do 3 zł. 50 gr. dziennie. 
W  tartaku dra Dischego płaca wynosi od 2 zł, 75 
gr. do 5 zł. dziennie!

- in s p e k to r  P ra c y  p a t r z y  na  w s z y s tk o  p rz e z
—  S ta ro s tw o  p o  s t r o n  e  k a p i ta l is tó w .

Dnia ^ s ty c zn ia  br. zawiązaliśmy organizację — 
zgłosiło przystąpienie 80 robotników. W  odpowie
dzi na to firma Langer, która najbardziej robotni
ków wyzyskuje, zwolniła na drugi zaraz dzień 
6-chi robotników, zaznaczając wyraźnie, że to za 
przystąpienie do organizacji, a trzech nawet zwol
niła natychmiast, bez czternastówki! N t wystoso
wany przez zorganizowanych list z żądaniem przy
jęcia z powrotem do pracy wydalonych firma Lan
giem postarała się o to, że tut. Starostwo wysłało 
kilku policjantów, którzy tartak obsadzili i przez 
dwa dni, tj. do zupełnego wyjazdu zwolnionych 
służbę tam pełnili!

W  liczbie wydalonych znajdowali się też w y 
brani do Zarządu na zebraniu 30 stycznia. W obec 
zdekompletowania Zarządu zebrali się tartaczni i 
drzewni ponownie i dokonali wyboru Zarządu.

Robotnicy! Nie dajcie się steroryzować kapi
talistom! W szyscy do organizacji! Okropne te sto
sunki zmienimy tylko drogą silnej Organizacji i 
walki! W zyw a  się wszystkich robotników drzew
nych, by omijali Sambor, aż do czasu zmiany obec
nych strasznych stosunków!

Olbrzymia walka w niemieckim przemyśle żelaznym.
Robotnicy metalurgiczni w  Niemczech środko

wych rozpoczęli przed pięciu tygodniami walkę o 
polepszenie warunków płacy, albowiem nie mogli 
zgodzić się na podwyżkę 3 fenigów, którą im przy
znał sąd rozjemczy. Kapitaliści wymusili sobie u 
sądu w  Dreźnie zakaz wypłacania zasiłków przez 
organizacje zawodowe, twierdząc, że strajk jest 
przeciwny postanowieniom ustawy. Związek ro
botników metalurgicznych w  Dreźnie wniósł prze
ciwko ternu rozstrzygnięciu rekurs, który został 
uwzględniony i strajk ogłoszony jako legalny.

Jak tylko pracodawcy poznali, że sądy nie idą 
im na rękę, chwycili się gwałtu. U tworzyli własny 
kapitalistyczny fundusz antyrobotniczy i zagrozili 
lokautem wszystkich robotników przemysłu nie
mieckiego. Groźbę tę spełnili i uchwalili, że z dniem 
22 lutego zamkną wszystkie fabryki i huty, zlokau- 
tują 800.000 m etalowców; tylko w  samym Berli
nie bezrobocie dotknęłoby 200.000 robotników.

Kapitalizm niemiecki przygotowuje się w ięc na 
rozstrzygającą walkę z robotnikami, albowiem nie

ulega wątpliwości, że ten teror kapitalistów prze
mysłu metalurgicznego będzie jakąś próbą gene
ralną, jak daleko mogą kapitaliści pozwolić sobie 
na zuchwałość wobec robotników. W  najbliższych 
dniach upływa termin 260 umów zbiorowych w  
różnych gałęziach przemysłu i gdyby udało się 
przemóc metalowców, w tedy kapitaliści mieliby 
przygotowany grunt dla innych robotników.

W  ministerstwie Rzeszy odbyły się narady obu 
stron w  sprawie konfliktu i nie ma nadziei, żeby 
doszło do jakichś wydatnych rezultatów. Na w y 
padek rozbicia rokowań zamierza minister dr. 
Braun sam rozpocząć rokowania, których wyrok 
obowiązywałby obie strony. Robotnicy żądają pod
w yżki płacy za godzinę na 90 fenigów z dotych
czasowych 75 fenigów, którą jednak pracodawcy 
brutalnie odrzucili.

Tymczasem lokaut już się zaczyna. W  Bawarii 
ogłoszono już, że w szyscy metalowcy z dniem 22 
lutego są wykluczeni z pracy. Dotyczy to 85.000 ro
botników. Tak samo w  Norymberdze zlokautowa-

no 35.000 robotników. Zakłady Siemensa w ypo
w iedziały pracę z dniem 22 bm. 100.000 robotni
kom.

W ięc zapowiada się zaostrzony olbrzymi bój 
pracy z kapitałem. Robotnikom metalowym nie
mieckim przychodzą nowe posiłki. Funkcjonariu
sze sekcji metalurgicznej związku urzędników 
technicznych w  Berlinie uchwalili wypowiedzieć 
umowę zbiorową na znak swojej solidarności ze 
zlokautowanymi robotnikami.

Podnieść należy, że socjalno - demokratyczny 
związek robotników przemysłu metalurgicznego 
w  roku 1927 wzrósł o 100.000 nowych członków. 
Brutalność kapitalistów niemieckich Już otwiera o- 
czy szerokim masom dotąd obojętnych robotni
ków, których ani w  przybliżeniu nie ma w  Niem
czech tyle, jak u nas. Walka robotników metalur- 
gicznych w  Niemczech ma ogólne znaczenie. W ia
domo, że jak w  jednej gałęzi przemysłu robotnicy 
poniosą kieskę, zaraz w  innych gałęziach przemy
słu następuje ata*k przemysłowców na zdobycze 
robotnicze. Niech nasi robotnicy wezmą sobie z te
go przykład i staną w  szeregach organizacji zawo
dowej do walki z przemocą kapitalistyczną

— o o o  —

Zwycięski pochód socjalizmu.
Ructo ro b o tn ic z y  w E u r o p i e  wzmaga się 

z  n ie p o w s tr z y m a n y  silą .

Pon iże j podane c y fry  i fakta najlepiej ilustru
ją  o lbrzym i w zros t ruchu socja listycznego w  
Europie w  ostatnich czasach. Faszystow ska  re 
akcja powojenna ty lko  w e  W łoszech , pod rzą 
dami M ussolin iego zatrium fow ała  nad ruchem 
robotn iczym , w szędzie  indziej, natomiast po
waga i siła socjalizm u niesłychanie w zro s ły .

W  N o rw eg ji ostatnie w y b o ry  w ysu n ęły  par
tię socja listyczną na p ierw sze  m iejsce. W  
S zw ec ji socjaliści są liczn iej reprezen tow an i 
w  parlam encie, niż jak iko lw iek  inny kierunek 
po lityczny. W  Finlandii i Danji, są socjaliści 
partją dominującą. W  C zechosłow acji, m imo 
licznych  frakcyj, tw orzą  socjaliści razem  naj
liczn iejszą grupę w  parlam encie. W zro s t so
cjalizmu w  Austrji jest u d erza ją cy ! w . r, J.9FL: 
partją' socja listyczna liczy ła  tam 332.000 człon 
ków  obecnie zaś lic zy  około 000.600 członków . 
W  W iedniu  na pięciu w y b o rc ó w  przypada 
trzech  socja listów . W  N iem czech  w zrost ru
chu socja listycznego charakteryzu ją  w ym o 
w nie następujące cy fry , W  roku 1912 by ło
4.250.000 głosów  socja listycznych , w  roku 
1919 _  6.104.000, w  r. 1925 —  7.802.000. —  
Ostatnie w y b o ry  do sam orządów  rów n ież  ja 
skraw ię św iadczą  o w zrośc ie  socjalizmu w  
N iem czech.

W  Belgji w  r. 1921 by ło  w  parlam encie 68 
deputowanych socja listycznych , w  4 łata po
tem liczba ich w zrosła  do 79. Podobn y w zros t 
liczby socjalistycznych mandatów miał miej
sce w Holandii. W  Szw a jcarjl, partją socjali
styczna jest najpotężniejszem  stronnictwem  
i w  wyborach w r. 1925 zdobyła 59 mandatów, 
czy li o 30 procent w ięce j niż poprzednio.

W  Anglji w zros t ruchu socja listycznego 
charakteryzu ją następujące c y fr y :  w  r. 1910 
Labour P a rty  otrzym ała  2.000.000 głosow, w

D A N IE L  R ICH E.

MIŁOSIERDZIE.
Pochylony naprzód na swym złotym tronie 

król Ramsa czekał, utkwiwszy wzrok w kotarze, 
osłaniającej wejście. Nagle hałas jakiś rozległ się 
w  milczącym pałacu. Król zadrżał. Ciężkie kroki 
zastukały o marmurowe płyty i król zerwał się 
z tronu. Żołnierz zjaw ił się w  progu, a Ramsa 
rzucił się ku niemu z okrzykiem:

—  W ięc co?!
Rycerz pochyliwszy głowę i opuściwszy ra

miona, odrzekł:
—  Pobici.
— Kłamiesz, psie! — zawył władca. Moi w o

jownicy nie m ogli dać się pobić buntownikom.
— Powiedziałem  prawdę.
W ówczas Ramsa, uginając się pod ciężarem 

hańby, upadł na stopnie tronu i zapłakał z bólu 
na myśl o klęsce i możliwym upadku.

Rozpaczał tak do chwili nadejścia wielkich ka
płanów, którzy zatrwożeni złą wieścią, przyby
wali z radami.

—  Kapłanie —  rzekł Ramsa, porwawszy się 
z ziemi —  lęk wtargną! do mego serca. Co mam 
uczynić, aby uzyskać łaskę bogów?

•— W śród purpurowych płomieni —  oświadczył 
najstarszy stuga nieugiętego Tyrosa —  odczyta
liśmy wyrocznię. Nakazuję nowe ofiary.

Ramsa wstrząsnął niechętnie głową:
—  Nie, nie, m ylicie się. Bogowie nie pragną, 

abyśmy im ofiarowyw ali to, co nie należy do nas. 
Życie nie jest w  rękach śmiertelnych. Objawia 
się ono poza ich wolą. Rozkaz m ój wystarcza 
wprawdzie, aby zniszczyć życie człowieka, ale 
żadne słowo nie zdoła potem go wskrzesić.

—  Gubisz się w pustych słowach... Lud musi 
mieć nadzieję, gdyż inaczej osłabnie...

Król powtórnie wstrząsnął głową przecząco, a 
kapłan m ów ił dalej tonem surowym:

—  Strzeż się Ramsa, litość graniczy ze słabo
ścią... W yda j nam przynajm niej nędzników, któ
rzy w  najciemniejszych lochach pałacu pokutują 
za popełnione zbrodnie.

Ramsa wiedział, że jego władza opiera się na 
potędze kapłanów, którzy byli istotnymi panami 
kraju. Zrezygnowawszy z przekonywania ich, 
rzeki:

—  Oddaję na ofiarę tego zbrodniarza, który nie 
znajdzie ani jednej litościwej istoty, proszącej 
dla niego o miłosierdzie.

W yrok  królewski został ogłoszony i tłum począł 
zbierać się na placu trzech świątyń, tłum roz

gorączkowany, żądny niecnej rozrywki nasycenia 
oczu widokiem śmierci.

Z jaw ił Się król, przybyli kapłani, niewolnik i?- 
derzył w tarczę i wywleczono pierwszego skazań
ca *

Nazywał się Małko. Wskutek zatargu sąsiedz
kiego podłożył ogień pod dom swego wroga 
i własnemi rękami rzucił w płomienie jego zonę

i dzieci. , ■ . . i • %
Tłum, który znał ohydę tej zbrodni, zawył:
—  Na śmierć! Na śmierć!
Lecz staruszka jakaś rzuciła się do stóp Kró

lewskich.
—  Łaski —  błagała —  łaski dla mego syna!... 

To  nie on winien Tylko ja... Upojona radością 
macierzyństwa nie umiałam go wychować. Każ
de słowo dziecka było piękne, śm iałam się z jego 
wad, usprawiedliwiałam występki. N ie on jest w i
nien, lecz ja...

Lud zaszemrai, a Ramsa pochylił się łagodnie 
ku staruszce: _ .

—  Miłość matki rątuje nędznika; po raz drugi 
zawdzięcza ci życie.

Zdziw ił się drugi zbrodniarz imieniem Sicas. 
Młodzieniec cudownej urody o wielkich błękit
nych oczach, marzącym wyrazie twarzy, zabił o j
ca swego, aby zagarnąć majątek.
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ostatnich w yb orach  1924 —  około  5,500.000
g ło so w i Ostatnie w y b o ry  m unicypalne św iad 
czą rów n ież  o da lszym  w zro śc ie  angielsk iego 
socjalizmu. W e  Francji um iarkowani socjaliści 
reprezentu ją najpotężn iejsze stronnictw o w  
parlam encie,

W  P o lsce  ruch soc ja lis tyczn y w zm aga  się 
z dnia na dzień  i p rzyb iera  znaczn ie na sile. 
D uży w zros t w p ły w ó w  socja listycznych  w y 

k a za ły  ostatnie w y b o ry  do gmin, na terenie 
k tórych  P . P . S. odniosła ca ły  sze reg  w span ia
łych  z w y c ię s tw !

N iew ą tp liw ie  obecne w y b o ry  do Sejmu i S e
natu zaznacza  się rów n ież  wysokoprccen-tow em  
pow iększen iem  m andatów  socja listycznych , 
które ■wykażą dow odn ie, że polska klasa ro 
botn icza skupiona jest pod sztandarem  S oc ja 
lizmu.

R U C H  O R G A N IZ A C Y JN Y .

k

z a k o ń c z e n ie  s t r a jk u  ż y d o w s k ic h  r o 
b o t n ik ó w  MEBLOWYCH WARSZAWA HI.

W  dniu 18 grudnia 1927 r. robotnicy przedłożyli 
żądania o zw yżkę płacy a mianowicie: dla I-ej 
kategorii 20%, dla Ii-ej kat. 25%, dla Ill-e j ka t 
30%. Żądania skierowano do 120 przedsiębiorców', 
którzy zatrudniają około 300 robotników. Termin 
podpisania żądań wyznaczono do 11 grudnia. —  
W obec jednak bagatelizowania żądań, robotnicy 
zmuszeni byli przystąpić do strajku. W  pierwszych 
trzech dniach strajku, podpisało umowę około 60 
przedsiębiorców, szczególnie ci, którzy zatrudniają 
samych prawie chłopaków. Reszta przedsiębior
ców  oświadczyła, że im głównie chodzi o roz
bicie naszej organizacji. Strajk trwał 5 tygodni 
a dopiero w  niedzielę 15 stycznia został zlikwi
dowany zwycięstwem  walczących robotników', 
którzy w ygra li podwyżkę dla I kategorji 15%, 
dla II 19% a dla III 23%. —- Strajkowało 180 ro
botników. W ypłacaliśm y przez ten czas 4.000 zł. 
(cztery tysiące) zapomogi strajkowej.

W  MIĘDZYRZECZU, dnia 5 lutego odbyło się 
zebranie członków Związku Zawodowego Robot
ników Przemysłu Drzewnego. Zebranie odbyło się 
w  obecności delegata Sekretariatu Okręgowego 
Związku Zawodowego Robotników Drzewnych 
tow. Malinowskiego. Na zebranie przybyło ponad 
50 robotników drzewnych, oraz liczne grono ro
botników innych zawodów. Zagaił sekretarz Ko
mitetu miejscowego Polskiej Partji Socjalistycznej 
tow. Szwarcbart, który podkreślił, że okres, kie
dy robotnik polski w  M iędzyrzeczu chodził lu
zem, nie mając żadnej organizacji zawodowej, mi- 
ią ł,  bowiem istniejąca od krótkiego czasu na tere
nie tutejszym organizacja Polskiej Partji Socja
listycznej postanowiła robotnikiem tym zaopieko
wać się, zorganizować go w  szeregu zw iązków  
zawodowych i dać mu w  ten sposób mocną pod
stawę do walki o polepszenie jego egzystencji. Na 
przewodniczącego zaproponował tow. Kolasift- 
skiego, co zostało jednomyślnie przyjęte. Sekre
tarzował tow. Krasnodębski.

Następnie przemawia? tow. Malinowski, który 
w  obszernym referacie wyłuszczył cele i zadania 
zw iązków  zawodowych, oraz korzyści moralne i 
materialne, jakie robotnicy osiągają, należąc do 
zw iązków  zawodowych, co zilustrował wielu 
przykładami. Zaznajomiwszy pokrótce zebranych 
z zasadniczemi punktami Statutu Związku, w e
zwał do gremialnego przystąpienia do Związku 
zawodowego i do wyboru Zarządu.

Po  przerw ie —  przeznaczonej na uzgodnienie 
kandydatów, zebrani jednogłośnie przyjęli listę 
członków zarządu w  następującym składzie:

Tow . Blacharski Antoni, przew.; Członkowie j 
Zarządu towarzysze: Kołasiński Stanisław, Bich- !

ler Jan, Szupiluk Stanisław, Jarrnoszttk Czesław. 
Komisja rewizyjna: Kowalewski Józef, Jaszczuk 
Jan, Litwiniuk Aleksander.

Na odbytem bezpośrednio po ogólnem zebraniu, 
posiedzeniu Zarządu i Komisji rewizyjnej podzie
lono pracę w  Zarządzie i Komisji następująco: Se
kretarz: tow. Jarmoszuk Czesław, skarbnik: tow. 
Koia®iń|ki Stanisław, członkowie zarządu i mężo
w ie zaufania tow.: Bichler Jan, Szupiluk Stani
sław. Przewodniczący Komisji rew izyjnej: tow. 
Jaszczuk Jan. Członkowie Komisji rewizyjnej 
tow.: Kowalewski Józef, Litwiniuk Aleksander. 
Tym czasow y adres siedziby Zarządu: Waldemar 
Szwarcbart, M iędzyrzec Podlaski, ul. W arszaw 
ska 48 a.

KO STO PO L. Dnia 29 stycznia odbyło się zebra
nie członków miejscowego oddziału Związku ro
botników drzewnych. Porządek dzienny obejmo
w ał: Odczytanie protokułu z poprzedniego Zebra
nia, w ybory  Zarządu, komisji rewizyjnej i s‘ądu 
polubownego, sprawy kulturalno-oświatowe i 
wnioski.

Zagaił przew. ob. Korbań. Na przewodniczące
go i sekretarza zebrania jednomyślnie wybrano: 
ob. Skowrońskiego i Rokickiego. Odczytany pro
tokół przyjęto do wiadomości.

Następnie ob. Karboń złożył ogólne sprawoz
danie z dotychczasowej działalności Związku. —

Z kolei zabrał głos ob. Ostrowski zaznaczając, 
że robotnik jest wyzyskiw any przez pracodaw
ców jedynie dlatego, że brak mu jedności i karno
ści organizacyjnej. Następnie do Zarządu Oddzia
łu wybrano: Skowrońskiego Franciszka, na prze
wodniczącego, Budżka Potapa zastępcą przew., 
Korbańia Nikifora, sekretarzem^ Zadaka Frydery
ka, skarbnikiem, do Komisji rewizyjnej wybrano: 
Herdynjera Gotfrida, Kala Emila i Kolorta Jakóba. 
Do Sądu polubownego: Linka Ferdynanda, Moczala 
Adolfa i Szelapskiego Adama.

Na wniosek ob. Rokickiego uchwalono składkę 
miesięczną w  wysokości 20, 30 i 50 groszy zależ
nie od wysokości zarobków członka Związku, 
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Instrukcja dla Zarządów Grup miejscowych,
1) Zarząd obowiązany jest wszystkie sprawy 

gruntownie załatwić i dobrze Związkiem kiero
wać.

2) Przewodniczący, lub jego zastępca otwiera 
i zamyka posiedzenia, prowadzi zgromadzenia, 
udziela głosu, poddaje wnioski pod głosowanie, o- 
głasza ich wynik i ma prawo w  razie niepokoju 
lub innej przeszkody posiedzenie przerwać lub 
zamknąć.

3) Sekretarze prowadzą protokoły posiedzeń

—  Niema laski —  wrzasnął tłum.
Tym  razem kobieta w  olśniewającej krasie, 

młodości i urody, rzuciła się ku królow i:
—  W ładco, władców! litości! To  nie on, lecz ja  

zabiłam!
— Kobieto, widziano Sicasa.
—  A le nie słyszano, gdy ja  mu mówiłam : „T w ó j 

ojciec jest bogaty, trzeba mi jego złota... Chcę je 
mieć dziś jeszcze!" —  Sicas usłuchał tylko mego 
rozkazu.

Ramsa rzekł:

•— Miłość domaga się zachowania go przy ży 
ciu, zatem żyć będzie wśród wyrzutów sumienia 
i żalu, że cię utracił.

Jeden za drugim przesuwali się skazańcy i n a j
więksi, najohydniejsi przestępcy znajdowali zaw - 
S2e jakąś duszę współczującą.

Przywiedziono wreszcie ostatniego, a na jego 
widok tłum cofnął się ze wstrętem i przeraże
niem. A  jednak nie zabił on nikogo, przestępstwo 
jego było większe, straszniejsze: był trędowaty. 
Choroba zniszczyła mn twarz, a robaki toczyły ra
ny na rękach i nogach.

Król czekał chwilę. Lecz komuż śmierć tego po
twora sprawić mogła cierpienie? Był on napraw
dę opuszczony przez wszystkich. Już m iał go w y 
dać w  ręce ofiarnika, gdy nieszczęsny strzęp ksdz-

ki począł krzyczeć z przerażenia, wzywając po- 
moc3r umarłych rodziców nieistniejących p rzy ja 
ciół. ,

Na dźwięk jego głosu z tłumu wysuną! się pies, 
biedny pies o szerści zbrukanej i opuszczonym 
ogonie, który począł lizać rany trędowatego.

Przeklęty przez ludzi, posiadał jeszcze miłość 
psa swojego. I Ramsa raz jeszcze zawyrokował:

—  Miłosierdzie dla trędowatego.
W  tej samej chw ili żołnierz okryty kurzem ze

skoczył z zziajanego konia przed tronem królew
skim i  zawołał:

—  Zwycięstwo!... —  Ostateczne zwycięstwo!
Ramsa w ydał donośny okrzyk trjumfu, poczem

powtórzył słowa gońca:
—  Zwycięstwo... Ostateczne zwycięstwo. W i

dzicie teraz, kapłani, że bogowie nie chcą krwa
wych ofiar. D la tern lepszego wyrażenia swoich 
życzeń zdziałali, że każdy okrzyk trwogi odbił się 
echem w  m iłosiernem sercu jakiejś istoty... P a 
m iętajcie, że najw iększy nawet zbrodniarz nie 
jest n igdy całkowicie opuszczony. Zawsze ma 
przy sobie czyjeś przywiązanie, które w iny jego 
okrywa dobroczynnym balsamem miłosierdzia.

i zgromadzeń, projektują i opracowują wszelkie 
referaty do dyskusyj oraz układają pisma z roz
porządzeniami. Aby pisma były  ważne, wymagają 
podpisu przewodniczącego lub jego zastępcy i se
kretarza oraz odbicia pieczątki związku.

4) Po otwarciu posiedzenia odczytuje się proto
kół, czyni się w  nim uwagi lub poprawki i za
twierdza się go podpisami. Teraz następuje omó
wienie t. zw . w p ływ ów , referaty sekcji i komite
tów, komunikaty a potem w n iosk i stojące na po
rządku dziennym.

5) P rzy  wielu wnioskach w  tym samym przed
miocie najpierw poddaje się pod głosowanie wnio
sek najdalej idący.

6) Na posiedzeniach Zarządu prawo głosowania 
mają tylko członkowie Zarządu i przewodniczący 
Komisji Rew izyjnej, jednak za zgodą Zarządu, mo
gą i inni członkowie do dyskusji się przyłączyć 
bez prawa głosu.

7) Przed  głosowaniem dopuszczalne są . tylko 
pytania, ale dyskusja już nie.

8) Odłożenie jakiejś sprawy, lub przejście na nią 
do porządku dziennego, może być postanowione 
każdego czasu. P rzy  równości głosów  wniosek u- 
waża się za nieprzyjęty, jednak wnioskodawcy 
przysługuje prawo odwołania się do następnego 
zgromadzenia, lub przewodniczący może swoim 
głosem zadecydować.

9) Wnioski o zamknięcie dyskusji przychodzą 
pod glosowanie dopiero po wypowiedzeniu się 
jednego tnowcy „za “  drugiego „przeciw 14 wnio
skowi. P o  przyjęciu wniosku już się w ięcej nie 
dysputuje nad daną kwestją. Wnioski o zamknię
cie listy m ówców, ‘są tak samo traktowane i po 
przyjęciu wniosku mógą mówić tylko dotychczas 
zapisani mówcy, a referent na zakończenie.

10) Do tej samej kwestji można udzielić głosu 
każdemu tylko 2 razy. Do porządku dziennego 
głosu należy udzielić każdej chwili. Sprostowania 
przychodzą na końcu dyskusji. Gdy się zgłasza 
zbyt wielu głosów, to obie partie za i przeciw, 
wybierają sobie po jednym mowcu generalnym. 
Referent ma zawsze głos na końcu.

11) Przewodniczący starać się ma o zachowa
nie jaknajwięcej bezstronności. Jeżeli chce on 
w ziąć udział w  dyskusji, to musi oddać przewod
nictwo swemu zastępcy. Obejmuje zaś napowrót 
przewodnictwo, dopiero po zupełnem wyczerpaniu 
sprawy.

12) P rzy  odstępowaniu od przedmiotu przyw o
łuje przewodniczący mówcę do rzeczy. P rzy  nie
parlamentarnych wyrażeniach do porządku. Nie 
posłuchanie tych wezwań uprawnia przewodniczą
cego do odebrania głosu. Każdy członek ma pra
w o żądać od przewodniczącego przywołania 
m ówcy do porządku.

13) Trzykrotne nieusprawiedliwienie, niesta
wienie się raz po razu na posiedzeniu Zarządu, po
ciąga za sobą wykluczenie z Zarządu i powołanie 
na to miejsce najwięcej mającego głosów, członka 
zastępcy.

— OOO —

Ważne dla skarb n ików  Oddziałów,
Prowadzenie Kasy.

1) Wszelkie pożyczanie pieniędzy związkowych 
| członkom lub innym osobom jest bezwarunkowo 
j wzbronione. Pieniądze Związku powinny być uży

wane tylko na cele, statutem określone. Obrachu
nek ma być robiony miesięcznie i najpóźniej 15 
każdego miesiąca doręczony Centralnemu Zarzą
dowi Związku, jeden egzemplarz tegoż ma pozo
stać w  oddzielę. Te grupy miejscowe i miejsca 
płatnicze, które w  powyższym  terminie nie nadeślą 
do kasy głównej rachunków i pieniędzy, będą o- 
głoszone w  najbliższym numerze pisma zawodo
wego.

2) Miesięczne obrachunki przed wysianiem do 
Zarządu Centralnego powinny być dokładnie 
sprawdzone przez komisję kontrolującą, znalezione 
nieprawidłowości mają być zgłaszane zaraz Za
rządow i Związku. Kontrolerzy są odpowiedzialni 
za ewentualne straty, któreby w yn ik ły dla kasy. 
z  powodu zaniedbania ich kontrolerskich obowiąz
ków. Rachunki skontrolowane należy podpisać 
przez całą komisję kontrolującą.

3) Na rachunek Centrali przypadają wydatki 
na zapomogi dla bezrobotnych, a podróżujących 
i strajkujących w  razie funduszu Zarządu G łów 
nego. Kwoty, wydane na zaipomogi, należy wsta
w ić do obliczenia miesięcznego i razem z załącz
nikami przesłać do Centrali, za każdą wypłaconą 
zapomogę musi być wystawione poświadczenie, 
a na każdem poświadczeniu ma być umieszczony, 
oprócz nazwiska także numer książki członkow
skiej (numer Centrali) pozycje wydatków, na któ
re niema załączników, nie mogą być uwzględnia
ne.
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4) Grapy miejscowe mogą uchwalać większą 
wkładkę od Centralnej, aby pozostała dla Zarzą
du miejscowego na cele oświatowe, agitacyjne i 
wydatki ad imnistr acyjn e.

5) Funkcjonariusze Oddziałów miejscowych i 
stacyj płatniczych mogą pobierać honorarium za 
podjętą uchwałą miejscowego Zarządu Oddziału.

6) Do całkowitego obrachunku należą: lista kon
trolna, obliczenie oraz załączniki co do wypłaco
nych zapomóg na rachunek Centrali. Również 
trzeba dołączyć karty wstępu członków, przyję
tych w  ciągu miesiąca.

7) Gdy obrachunek już jest gotowy, pozostałą 
kwotę należy wysłać czekiem do Centrali. Na cze
ku podać, od jakiej grupy lub stacji płatniczej ta 
kwota pochodzi, a to dla uniknięcia pomyłek w  
Centrali.

8) Jeżeli grupa miejscowa, zatrzymuje u siebie 
część pieniędzy, należących do Centrali (co nie 
jest dozwolane) w  celu wypłacania zapomóg, to 
w  następnym obrachunku miesięcznym musi być 
wstawiona zatrzymana suma z poprzedniego mie
siąca.

9. Jeżeli wydatki tak wzrastają, że grupa miej
scowa musi żądać od Centrali pieniędzy na odno
śne wypłaty, to sumy te uwidocznić należy w  ob
rachunku pod „Otrzymane z  Centrali" i doliczyć 
razem.

10) Jeżeli grupa miejscowa wydała w ięcej na 
zapomogi, niż jej z wkładek wpłynęło, to należy 
dołączyć dowody do obrachunku i wysłać to do 
Centrali, a nadpłacona kwota zostanie grupie 
zwrócona. a

11) W  obu powyższych wypadkach należy po
dać dokładnie adres i nazwisko osoby, do której 
pieniądze mają być'posłane. Jeśli grupa na rachu
nek Centrali wydała więcej, aniżeli należało się 
Centrali i chce tę kwotę w  najbliższym obrachun
ku z Centralą wyrównać, to suma ta musi być w y 
pisana w  obrachunku pod majątek centralny z  po
przedniego miesiąca.

12) Wszystkim  tym grupom i stacjom płatni
czym, które pomimo upomnień w  ciągu 3 miesię
cy  zaległych obrachunków nie przysyłają, będzk 
wstrzymane dostarczanie materjału obrachunko
wego, książek członkowskich, gazet itd., dopóki 
nie nadeślą przepisanego obrachunku.

13) Obrachunki miesięczne zamyka się z  koń
cem miesiąca tylko z wkładkami, pobrań eroi do 
końca miesiąca, jak też i wydatki na rachunek 
Centralny. P o  sporządzeniu obrachunku należy 
kwotę, przypadającą do Centrali, natychmiast w y 
słać czekiem na pocztę, a pozostałe pieniądze w  
danej grupie powinien kasjer w łożyć do kasy 
oszczędności, a nie trzymać u siebie, naturalnie 
uczynić to w  porozumieniu z Zarządem Oddziału.

14) W  razie niespełnienia postanowień niniejsze
go regulaminu Centrala nietylko, że natychmiast 
daną grupę rozwiąże, lecz sprawę odda do pro
kuratorii, celem zbadania, ewentualnie ukarania 
winowajców.

—  0 0 0  —

Egzekutywa Międzynarodówki zawód-
_ Jak donieśliśmy, 17 stycznia zebrała się w  Ber

linie Egzekutywa Międzynarodówki zawodowej 
(amsterdamskiej) na doroczne posiedzenie. P rze
wodniczyli na pierwszem posiedzeniu tow.: Jou- 
haux (Francja), Mertens (Beigja), Lęipart (Niem
cy ) i Sassenbach, sekretarz Międzynarodówki.

Posiedzenie otw orzył Jouhax, wskazując, że 
konferencja zebrała się w  czasie bardzo poważnej 
sytuacji, spodziewa się jednak, że doprowadzi dó 
pomyślnego zakończenia swoje dzieło reorganiza
cji Międzynarodówki zawodowej.. Rokowania o re
organizację obracają się przedewszystkiem około 
sprawy przeniesienia siedziby M iędzynarodówki 
i wyboru nowego Biura. Tow . Sassenbach oświad
czył gotowość zatrzymania stanowiska sekreta
rza generalnego, dopóki nie znajdzie się następca. 
Egzekutywa zgodziła się na to i dziękuje Sassen- 
bachowi za jego ofiarność.

Delegacja angielska proponuje Brukselę jako 
przyszłę siedzibę Międzynarodówki. Dla zbadania 
rozmaitych propozycyj reorganizacyjnych wybra
no komisję z 8 członków: po jednym z Niemiec, 
Anglji, krajów łacińskich, Austrji, Szwajcarii, Skan
dynawii, krajów słowiańskich i Holandii. Człon
kami komisji i z głosem doradczym są Jouhaux 
i Sassenbach.

Tow . Hueber (Austria) żąda powołania do ko
misji dwóch przedstawicieli sekretarzy zawodo
wych. Zgodzono się na wniosek pośredni Hicksa 
(Anglja), aby komisja wysłuchała opinji sekreta
rzy zawodowych bez czynnego ich udziału w ko
misji.

Drugim punktem porządku dziennego była spra

wa przygotowania najbliższego kongresu M iędzy
narodówki zawodowej w  Genewie.

Następnie poruszono sprawę byłego sekretarza 
generalnego Oudegeesta, który został przewodni
czącym zarządu partyjnego holenderskiej socjal
nej demokracji. Tow . Jouhaux spodziewał się, że 
uda mu się utrzymać go dla Międzynarodówki 
zawodowej, co jednak okazało się niemożliwem. 
Mandat jego kończy się w  maju br. i na jego miej
sce trzeba znaleźć zastępcę z łona Międzynaro
dówki.

Micks (Anglja) zapytuje, czy już upatrzono na
stępcę Oudegeesta.

Jouhau* (Żuo) odpowiada, że Egzekutywa nie 
może jeszcze zrobić propozycji. Załęży to od u- 
chwały kongresu.

Fimmen wypowiada zdanie, że Egzekutywa mo
że już teraz wymienić kandydata na piąte miejsce 
w  Radzie zarządzającej.

W  dyskusji nad sprawą ustawowego uregulo
wania chałupnictwa oświadcza Hueber (Austrja), 
że reprezentanci robotników w  międzynarodowem 
biurze pracy przy Lidze Narodów nie mogą w szy
stkiego zaprezentować jak na talerzu. Organiza
cje zawodowe są organizacjami bojowemi i muszą 
same w yw alczyć wszelki postęp. Żelazna dyscy
plina która panuje wśród pracodawców, musi być 
i u nas wprowadzona. Jako następcę Oudegeesta 
proponuje (Beigja).

Na posiedzeniu popołudniowem rozszerzono po
rządek dzienny o dalsze 2 punkty: 1) przystą
pienie organizacyj robotniczych w  Afryce połu
dniowej do Międzynarodówki, 2) przyjęcie cen
tralnego Związku zawodowego w  Estonii.

W  dalszej dyskusji Shaw, sekretarz Międzyna
rodówki robotników włókienniczych, przemawia 
za dopuszczeniem w v obradach języka niemieckie
go na równi z francuskim i angielskim.

Po uchwaleniu rezolucji Hicksa przystąpiono 
Jo dalszego punktu porządku dziennego: dyskusja 
nad sprawozdaniem Zarządu.

Morries (Łotw a) żąda większego poparcia d!a 
organizacyj zawodowych w  małych krajach ł pro
ponuje zaprowadzenie międzynarodowej marki 
wartości 5 centymów Szwajcarskich dla utworze
nia funduszu wsparć.

Uchwalono, że sprawę tę może zadecydować 
dopiero najbliżgzy kongres Międzynarodówki.

Dłuższą dyskusję w ywołała sprawa poparcia 
włoskich organizacyj zawodowych, które mają 
siedzibę swą w  Paryżu, W  tej sprawie Egzeku
tywa ma wystąpić z odpowiednim wnioskiem.

—  0 0 0  —

Walka maszyny z przyrodą.
Jak wyglądać będą nasze miasta za sto, albo 

chociażby za pięćdziesiąt lat?
Jak będzie wyglądać życie społeczeństw o w y 

sokiej cywilizacji, wobec • olbrzymiego postępu 
techniki?

Pytania tego rodzaju stawiane są nie od dzisiaj 
przez społeczników, ekonomistów i wogóle łudzi 
w iedzy usiłujących z warunków teraźniejszych, 
wysnuć wnioski o przyszłości.

Są dwa zasadnicze na tę kwestję poglądy. Jeden 
uznaje maszynę jako główną podstawę rozwoju 
i postępu naszej cywilizacji i na niej plany swe 
i przypuszczenia opiera. Drugi zaś, podstawę tę 
odrzuca i głosi, żc ludzkość skupiająca się coraz 
bardziej w  potężnych centrach miejskich, musi dą
żyć  do wyzwolenia człowieka od maszyny, —  
kierując go do powietrza, słońca i zieleni — do 
Natury. To znaczy, że pierwszy pogląd przewi
duje kolosalne miasta z drapaczami niebios, z uli
cami gdzie słabe zaledwie dochodzą promienie 
słońca, miasta, w  których technika maszyn znaj
dzie zastosowanie o jakiem dzisiaj niejasne za
ledwie mamy wyobrażenie.

Drugi pogląd, widzi miasta — ogrody, gdzie 
człowiek po pracy codziennej w budynkach na 
to specjalnie przeznaczonych, odpocznie w cieniu 
drzew, w ciszy i spokoju, rozkoszując się przy
rodą.

Kwestia takich miast — ogrodów oddawna jest 
na porządku dziennym w Europie. Są miasta tego 
typu, acz niedoskonałego w Niemczech, są w An
glji i Francji. Idea takich miast traktowana jest 
na serjo we wszystkich prawie państwach, a mię
dzy niemi i w Polsce.

Ale jednak, gdy chodzi o wielkie miasta miliono
we, o centra przemysłowe, idea ogrodów, czy 
parków, nie czyni postępów.

Jeśli to się dzieje w Europie, to cóż dopiero 
mówić o Ameryce. Podczas gdy w wielkich mia
stach europejskich prawo w wielu z nich nie po
zwala na budowanie domów mieszkalnych i fa
brycznych powyżej siedmiu, albo tylko pięciu pię
ter, Ameryka przyjęła już jako zasadę budowanie

olbrzymów. Miasto amerykańskie, według tej za
sady, nie może być ogrodem.

N ow y Jork za lat pięćdziesiąt będzie miał 
sięć tysięcy drapaczy niebios, ale napewno ani : 
jednego w ięcej parku. Tak samo Chicago, podobnie 
inne wielkie centra amerykańskie. Niema przy
najmniej wątpliwości, twierdzą chórem w szyscy 
interesujący się kwestją, że jeśli chodzi o Am ery
kę, maszyna będzie stawać się corab bardziej do
minującym czynnikiem, a tej drogi rozwoju cy 
wilizacji nikt i nic nie zmieni.

Aktualnie, maszyna już dzisiaj dominuje w  na- 
szem życiu, w pływając na stosunki ekonomiczne, 
społeczne i polityczne. Lecz nasi uczeni przewi
dują okres, kiedy maszyna nietylko będzie domi
nującym czynnikiem, ale człowiek stanie się jej 
kompletnym niewolnikiem.

Przewidywania te, ci mężowie w iedzy opie
rają na olbrzymim rozwoju techniki. Technika ta 
wymaga coraz większej organizacji i koncentra
cji siły i energji ludzkiej. W  tej chwili są już ma
szyny, o których wyrażam y się z podziwem i w o
bec których stajemy ze zdumieniem, a często i lę
kiem. W yścig narodów na polu wynalazków jest 
poprostu szalony. A  co będzie za lat pięćdziesiąt 
a jeszcze w ięcej za sto lat?

Człow iek całą swoją energję wkłada w  maszynę.
Z jej pomocą tylko myśli o przyszłości. Zakreśla 
plany o koncepcji tytanicznej, a wie, że te plany 
mogą być zrealizowane jedynie z pomocą ma
szyny.

W  tych planach, w  tych wizjach na temat przy
szłości, niema miejsca na powrót do przyrody. —  
Jest tylko walka zaciekła z  przyrodą, walka, któ
rą toczy człowiek od początku swego istnienia,
0 byt i o to co cywilizacją i postępem nazywa. 
Trzeba było tysięcy, wielu tysięcy lat, zanim 
człowiek w  walce nieustannej z przyrodą, jej 
własną siłę ujął w  karby i dla swoich celów  w y 
korzystał.

Dzisiaj ma w  rękach środki ogromne. —  C zyżby 
chciał je odrzucić, czyżby chciał ich się pozbyć, 
wiedząc nawet, że grozi mu niebezpieczeństwo
1 maszyna, którą stworzył kiedyś, jego samego
zabije.

Nie, człowiek tego nie ućzyni. Pójdzie naprzód, 
będzie dążyć zawsze do rzeczy wielkich z w iecz
ną i nigdy niezachwianą wiarą, że zw ycięży,
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Rozmaitości.
ZAM ACH ANGIELSKI NA  OŚM IOGODZINNY 

DZIEŃ PR A C Y. Konserwatyści angielscy, dorwa
w szy się do rządów z powodu łobuzerii sowiec
kiej, kontynuowali wrogą, antyrobotniczą polity
kę, skierowaną ostrzem przeciwko angielskiej 
Partji Pracy. Obecnie w yszli już otwarcie ze 
swym rozbojem na teren międzynarodowy. Na 
posiedzeniu rady administracyjnej Międzynarodo
w ego Urzędu Pracy w  Genewie oświadczył dele
gat angielskiego ministerstwa pracy Butterton, że 
rząd angielski nie może ratyfikować konwencji 
waszyngtońskiej w sprawie ośmiogodzinnego dnia 
pracy, również postawił wniosek na rewizję tej 
konwencji, oraz aby rada w  międzyczasie rozpo
częła przygotowania do tej rewizji. P o  nim repre
zentant robotników angielskich Paulson i francu
skich Jouhaux, napiętnowali ostro stanowisko rzą
du angielskiego i wskazali na konwencje, które 
mogą zeń wyniknąć. Również grupa robotniczych 
reprezentantów Międzynarodowego Urzędu Pra
cy odbyła samodzielne narady w  sprawie wnio
sków Buttertona. Wniosek Buttertona. w yw oła ł 
wielkie wzburzenie 1 odzywają się też głosy, że 
oznacza ostateczne rozbicie akcji o powszechnym 
obowiązku ośmiogodzinnego dnia pracy.

MILJONERZY AMERYKAŃSCY. 228 milione
rów  zarabia tyle, ile 225 tysięcy robotników! Jak 
wynika ze statystyki biura podatków w ewnętrz
nych w  Stanach Zjednoczonych podatki od do
chodu, przewyższającego milion dolarów rocznie 
płaci 228 osób, 14 osób ma przeszło 5 miljonów 
dolarów rocznego dochodu. Zapłacili oni razem 
17.174.771 dolarów podatku, 33 osoby, mające po
2 do 3 miliony dochodu zapłaciły 14,596.293 do
larów włącznie. Dochód owych 228 milionerów 
wynosił razem 546,595.524 dolarów. —  Ogółem 
4,075.542 osób zapłaciło podatek dochodowy, któ
rego łączna suma wynosiła 727,479.426 dolarów. 
Gdybyśmy przyjęli, że robotnik amerykański za
rabia przeciętnie 2.000 dolarów, okazałoby sić, że 
na zarobek 546 miljonów dolarów musiałoby pra
cować przez rok 225 tysięcy robotników! 225 ty
sięcy robotników, wysilających swe mięśnie przez 
rok cały, tracących zdrowie podczas pracy w  naj
straszniejszych warunkach zarabia akurat tyle, 
ile 228 kapitalistów. O, błogosławiony systemie 
kapitalistyczny! ,
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